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Zbiór różnych głupstw i błahostek, 
listów zaczętych , myśli niecałkowi- 
tych, kartek z dzienników niektórych 

hnltajów
EX-PROFESSIO I EX-USO i t. d. 

znalezionych

PRZECHODZĄC ULICE MIASTA M***

ze sklepów tego i miasta, obwitkami do róinjch mate- 
ryjałów gospodarczych i knchennych, odebranych
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CHARAKTERZE MATERJAŁÓW DO ROMANSU ŁUB POWIEŚCI

O w  «11« pisarzy

£  EJc£rumiejtl z m ałego pochw yconego wątku rozwinąć  
^  ^  całe tom y i t. d. i t. d.
? :  j

Iml a  «». 1’RZGZ

O £? r  Z  z' I  — f« barona von szuchter-muchter
C o  Zi ^¿o4-v-(Ti • > >

WARSZAWA.
4  i : * N  A K Ł  A D E  M A U  T  O R A

http://rcin.org.pl



pLötbiorf*

Wolao drukać z warunkiem złożenia w KomiAecit Cenzury 
po wydrukowaniu prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

w W arszaw ie dnia ,8/26 M arca 1852 r.

Cenzor J. Togendhold.
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.............................. A jako kto może,

Niechaj ku poiytkowi wspólnemu pomoże.

J . Kochanowski.
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WPŁYWIE KULAWEGO STOŁKA
( O  T R Z E C H  K O G A C H )

I PSEU DO -W ŁO C H Ó W  MALARZY
N i MIŁOŚĆ.

(kilka kartek z dziennika pewnego hultaja) 
wydartych.

przez

BARONA VON SZUCHTER-M UCHTER

(Broszura d ru g a).
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o  wpływie kulawego stołka i nę­
dznych malarzy na miłość

(kilka kartek z dziennika pewnego hultaja)

Aeh kiedyś podobne szały, 
M łodość moją przeplatały!

I . Korsak (T w ardow.ski)

Prędzej, prędzej! . . krzyczeliśmy. (Nie myśl­
cie, moi czytelnicy, że liczba mnoga wzięta tu ze 
zbytku własnej miłości autorskiej; bynajmniej! 
tłómaczcie ją literalnie; to jest: że nas krzyczą­
cych było dwoje). Krzyczeliśmy więc z tyłu ku 
czerowi. Jam się mocno niecierpliwił: spieszno 
mi było na rendez-vous do miasteczka N. . . . ; 
p. Kułak, mój towarzysz podróży, naglony pod-
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wojnie przez silny mróz, nielitościwie dopieka­
jący mu i żądzę prędszego oglądania w swem rę­
ku złotego ołtarzyka w Kościele miasteczka N*** 

Pan Kułak, trzeba wam wiedzieć, jest to czło­
wiek lat 70ciu; chudy, cienki, długi, istny kij, a ta­
kim ludziom, i niedziw mróz przypieka. Krew
krąży powolnie......

A ja, spytacie, kto jestem?
Jestem sobie młody człowiek, comme il faut... 

resztę sami dopełnicie. Sanie lecą i skrzypią po 
śniegu, konie się niosą wichrem zamiatając nas.

—Ależ jak powoli jedziemy; da każże kucze- 
rowi niech-no prędzej.

— Do licha, Panie Kułak, jak się śpieszysz! co 
tchu konie lecą, a panu powoli; jużciż nie masz 
nieodbitszej potrzeby nad moją.

— Ot, plecie! da jakie u wasana potrzeby? h r  
dziejeżdżą dla modłów do N*** a jemu kochan­
kę obaczyć! Et! już wy teraźniejszy świat! i je­
szcze potrzeby!

Gawędziliśmy jeszcze czas niejaki. Nudna to 
mi zaiste była gawędka, z człowiekem innej daty, 
innych przekonań i zdań o wszystkiem. Nako- 
niec Bogu dzięki!... ujrzeliśmy światełko na
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wieży Kościoła N *, wznoszącej się po nad wszy­
stkie zabudowania miasteczka.

Serce mi się radośnie zabiło.... O! ujrzeć ją! 
moją ubóstwianą.... z którą spędziłem wiele chwil
pamiętnych, cudnych.... Ujrzeć tę od której
się nie spodziewałem wzajemności uczuć, którą 
mniemałem płochą, wietrzną, a klóra mię taką 
niespodzianką uraczyła —miłością! Ja pokocha­
łem ją  silniej niż przedtem, i w dowód tego le­
cę za werst kilkadziesiąt,1 w mróz 30° grad. 
wwiliję Trzech Króli, nocą lecę do N*A* dla wi­
dzenia się z nią.

Gdy minął mój zapał, ujrzeliśmy się już w mia­
steczku.

Szanowny poganiaczu, zajeżdżaj do austerji. 
Wiecie co? i u nas w N*** jest austerja! Licha 
to karczma z kilku chejderkami i stodołą we śro­
dku, szumnie nazywająca się uusterją a niekie­
dy oberżą.

Zajeżdżamy do austerji do stodoły.— Ryży, 
rozczochrany izraelita, z grogulczym nosem, 
z przenikliw ym wzrokiem, wybiega przeciwko 
nam, wrzeszcząc: — Do jakiego Numeru pań­
stwo każą?—

2
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Ot! widzicie, jak szybko się porządek ucywi­
lizowany rozgałęzia: w samym kącie Gubernji 
N*** w lasach, w błotnistem miasteczku, pełnem 
śmiecia, kóz i zydostwa, są numery w austerjil- 
awantury!....

Rzeczy nasze zniesiono, nas zaprowadzono—  
ujrzeliśmy się w małym pokoiku, chłodnym, za- 
brukanym; szczególniej ściany, oddawnanie bielo­
ne, upstrzone były dwu-cztero—i wielowiersza- 
mi, datami noclegów, fdozoficznemi sensami i. t. d. 
i. t. d.

Radziłem gospodarzowi wybielić ściany, a dla 
ściennych literatów i autorów zawiesić oddziel­
nych kilka tablic, któreby ochraniały ściany.—

Gospodarz dziękawał mi za pomysł.
Noc jeszcze się ciągnęła; noc długa, zimowa, 

dla skrócenia czasu, piliśmy herbatę. Później 
P. Kułak, mający się nazajutrz spowiadać, za­
czął odmawiać modlitwy przed spowiedzią 
i uczyć się na pamięć, z porządku, rachunku su­
mienia, a ja, z nudy, jąłem się czytania ściennej 
bazgraniny.

„ 1849 roku 12 Februar: Ja tułaj nocował, 
pchły m i nie dały zasnąć. K. W.”

http://rcin.org.pl



15

Piękna proza ścienna! co za styl, sens, język!!.... 
pójdźmy da le j.- ,, Igi*M aja 2° Co to za P. Pi­
sarz, co z. t. d. i. t. d. napis zwykle spotykany na 
szybach karczemnych.— „Mówią zc, zajofanemu 
serce boli. azoto nieprawda-bo ja  sam doświad­
czył tego-my ślę często ojej-boli głowa, a ja k  za­
myślę się da zapomnę podjeść, to i  żołądek—  
a to bajki że serce.,,

Spodziewałem się znaleźć jakieś karczemne 
koncepta— dowcip prosty, lecz trafny, aż tu go­
rzej -d a le j  mnóstwo miłosnych listków, same 
czcze głupstwa.—

... Obejrzałem się, przez szpary okiennic prze­
bija światło dzienne. Uradowany krzyknąłem: 
oiozjuż dzień, a krzyknąłem tak potężnym gło­
sem, że p. Kułak, oddawna śpiący na złotym  
ołtarzyku., porwał się z klęczek, przetarł oczy,
powiódł wkoło  przelęknionym wzrokiem i za­
krzyknął: co to jest?!

— Jest to dzień, nic więcej......
A po cóż było tak wrzeszczeć?

— Bo wkrótce do kościoła czas ruszać.
Pan Kułak zamilkł, widać trafiłem mu do

przekonania--Dopiero zawołałem sługusa na-
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szego, kazałem mu zagotować samowar, a sam 
wyszedłem do stodo ły-Patrzę mnóstwo pojaz­
dów zapełnia ją.Poszedłem więc z porządku —
A kto tu kwateruje? zagadłem faktora.

— Państwo Barabaszowie, obywatelowie

p . N***
— A z córką? („Sami je d n O
—  A tu kto ?-
— Pan Puzdrowski, komornik.—  (mierniczy.)
— A w tyra numerze?-
— Malarz Garbowani, przejeżdżający Włoch.
 A, więc tu przybytek sztuki, pomyślałem

sobie, i ruszyłem klamką odedrzwi: skrzypnęły 
na zawiasach i znalazłem się w niewielkiej izbie, 
podobnej do innych numerów austerji. Kilka 
malowideł wisiało na ścianach, na stole farby 
rozrzuconej pierogi, masło na spodeczku i pęzel- 
ki; widać w roztargnieniu artystowskiem, zamiast 
noża, p. Garbowani smarował masło po chlebie, 
pęzlami, dalej trójnóg z rozciągniętym kartonem 
paleta i kilka próbek malarskich na ziemi. Po 
prawej stronie łóżko, na którem siedział czło­
wiek, lat 35ciu , cery smagłej, wzrostu średniego, 
rysów twarzy południowych, nieco garbaty. Uj­
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rzawszy mię, powstał z ukłonem i„  czy to do« 
mnie,, zapylał.

— Tak i nie,— odpowiedziałem mu. Zresztą 
kontent jestem ze znajomości z artystą.

— Czynisz mi pan zaszczyt, odrzekł, i popra­
wił czuprynę swoją z samozadowoleniem.—

Zkądześ pan rodem? słyszałem ześ cudzo­
ziemiec? wtrąciłem od niechcenia, patrząc na 
bazgraniny, zawieszone na ścianach, malowidła 
nędzne, bez myśli, bez ognia atrystowskiego, bez 
iski\ talentu, nawet bez wiedzy proporcjo­
nalności.

— Tak, tak, per Dio; jestem Włoch Florent- 
czyk, zwiedzający północne kraje. Dodał ma­
larz, kręcąc wyrazy z udaniem akcentu włoskie­
go.—

Nie chciałem kompromitować biednego Gar­
bowani; poznałem z nazwiska, a potem z kilku 
pierwszych wyrazów, żebył to sobie jakiś powia­
towy, niedaleki, domorosły włoch, profanujący 
sztukę malarską i Włochy.—

Siedziałem.wodząc oczami po obrazach Gar- 
bowaniego, bynajmniej ich nie widząc.—  W cza­
sie, gdy mi opowiadał on to o sobie, to o praca-

2*
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cach swych wielce sławnych, ja myślałem 
o niej; bo nie wiedziałem przyjechała-li do N*** 
jak przyrzekła.—

Kulawy o trzech nogach stołek, na którym 
siedziałem, przymknięty był dla utrzymania rów­
nowagi, z braku miejsca, do drzwi sąsiedniego 
numeru. Wchwili, gdym chciał raptownie pow­
stać, dla ukazania zbyt fałszywych odcieni 
w jednym obrazie, stołek się zachwiał, spotkną- 
łem i gwałtownie padłem wtył odemknąwszy
drzwi g ło w ą ......

 Ach!.... patrzcie! Gdzież jestem? zdało mi
się, ze to sen— Tak w tej chwili zdziwiony, strwo­
żony zląkłem się, jakieś uczucie, czyli cóś ta­
kiego, czego zdeterminować nie mogę, przygnio­
tło, zwalczyło mię.

Wywróciłem koziołka niedaleko jej łóżka.— 
Ona przeciera oczki sw e cudne, patrzy, nie po­

znaje mię.—,, Ach, Jezus! co to jest?., krzyczy.
A tu nie ona jedna była; szanowna ciocia też, 

i dwie cioteczne siostrzyczki, nieznajome mi. 
Wyobraźcie moje położenie. I, do-licha! artysta, 
co prędzej, drzwi zamknął i zaryglował.
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—„ To ja, ja... twój... szepczę, patrząc błaga­
jąco na nią i w pomięszaniu zapomniałem zmie­
nić pozycyą.

Ona nie słyszy mię, nie rozumie.....
Ciocia się budzi, siostrzyczki;powstaje pomie­

szanie, krzyk... wyskakują z pod kołder, w za­
chwycającym kostiumie, wrzeszcząc:,, co to jest? 
co to jest?! niesłychana inpertynencja,!...,, Wnet 
drzwi następnego numeru wpół się uchylają, 
i bakembardzisty jegomość wysuwa swą mośkę.

— Aco to u was tu? złodzieje? Ha, już dzień..*, 
otworzyć okiennice. Hej, HeronimieL batoga tu, 
złodzieje! złodzieje!—

Wróciłem do przytomności, bo sążnisty Hiero­
nim, z pośpiechem dążący na głos pana, z kijem 
w ręku. przekonał mię, iż to sama rzeczywistość, 
była nie sen: porwałem się co prędzej, chciałem 
zmykać we drzwi; Hieronim z kijem zastąpił je— 
i— już miał mię porządnie nim kropnąć, gdym 
zebrał wszystkie swe siły, bez namysłu, rzuciłem 
się do okna, w mgnieniu oka wskoczyłem na stół, 
wybiłem okno, wysadziłem okiennicę i padłem 
okrwawiony i zemdlony z gwałtownego wzru­
szenia na ziemię.— Ciemno mi się w oczach zro-
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bito, ziemia podemną jakby się kołysała, przed­
mioty kręciły się i—  omdlałem; a wśród omdle­
nia słyszałem krzyk jegomości z faworytami: 
,, odważni złodzieje; no proszę! a juz biały dzień; 
do stanoirego trzeba się odnieść; słyszałem bo- 
jażliwe szepty cioci i jej córek:,, ale to, ale to pro­
szę! co za impertynencja?., to nie złodzieje.,, J sły­
szałem Ją, mówiącą tonem wyrzutu sobie, żalu;,, 
to on, to on.... nie poznałam go. Ale bo też tak 
raptownie się zjawić, jak z nieba spaść; o! tego 
by on nigdy nie uczynił! o nie, mylę się, podobień­
stwo, nic więcej, to nie on, to nie on....a jednak 
gdy rozważam, może i on: wszak to dzień, który 
mu naznaczyłam.,,

—  Co za on? jednogłośnie podchwycono. Wię­
cej nie słyszałem.

Nie pamiętam jak  długo leżałem bez czucia. 
Obudzono mię wylaniem wiadra zimnej wody na 
głowę.—

Mieszczanin jadący ulicą rankiem, wziął mię 
na kolasa i przywiózł do swej izby, być może 
bijąc na spekulacje zarobienia czegoś. Jednak 
byłem mu mocno obowiązany;dziękowałem. Ba* 
łem się tylko myśląc, że może widziano 
mię za oknem.
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W tym względzie poczciwy starzec uspokoił 
mię mówiąc, żem leżał w tak wysokiej i gęstej 
trawie, iż gdyby nie naturalna potrzeba zmusiła 
go zwrócić w stronę z ulicy pod okna austerj?, 
nie miałby szczęścia oglądać mię w swej chacie.

Dla orzeźwienia się omyłem nieco zimną wodą.
Chwilę odetchnąwszy, wrysłałem staruszka 

ostrożnie się wywiedzieć, czy p. Kułak nie wy­
jechał nie doczekawszy się mię? Starzec powró­
cił i doniósł mi, iż p. Kułak, po wysłuchaniu
summy, w yjechał do domu.—

Rozgniewała mię mocno obojętność jego, co 
do mej niebytności; a do tego, konie mi zabrał.—

.... Już godzina nieszporów7; słyszę głos clzwo- 
nówr kościoła wzywający wiernych na modlitwę. 
—Przychodzi mi myśl widzieć Ją, nie będąc od 
niej poznanym.

Zmieniam więc ubiór: kładnę sukmanę białą 
i czapkę mieszczańską, i idę do kościoła. Ławki 
widzę, zajęte; ciekawie szukanfwzrokiem w nich 
lubej, staję z prawej strony przy filarze, patrzę, 
i oko moje spotyka jej oko; ale jej oko mię nie po­
znaje, (nasze panny nie umieją jeszcze inaczej
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poznawać kochanków swych jak we frakach, 
surdutach i paletotach). Otóż mówię, nie poznała 
mię ona; oczy się nasze spotkały w przelocie, 
chwileczkę, gdy wodziła wzrokiem w koło Ko­
ścioła, jakby szukając czegoś lub kogoś.

Śmiało w swem przebraniu patrzyłem na ?ii({, 
patrzyłem na wszystkich, patrzyłem na ryżego 
Jegomościę, z faworytami i patrzyłem na ciocię 
i na jej tęgie córeczki, a mocno żałowałem.....

Patrzyłem długo na moją lubą z jakimś żalem, 
z przeczuciem złego końca mojej awantury Nie­
szpory się skończyły. Zaczęte litanije. Ciocia, Wu- 
jaszek i Siotrzyczki zostały w kościele. A uko­
chana moja wyszła,ja za nią; Ona się obejrzała, 
i ruszyła dalej. Ja za nią; znowu się obejrzała, 
chwilkę zatrzymała, jam też się zatrzymał. I zno­
wu poszła; weszliśmy do stodoły. Tu spotkała 
pewnego scyzoryka  znajomego. Opowiadała mu 
awanturę z dzisiejszej nocy. Z rozmowy mogłem 
być pewnym, że nie wie kto był bohaterem. 
Gniewało mię tylko, że się serdecznie śmiała, 
jak zmykałem i że jej pomagał scyzoryk, a by­
ło to stworzeńko godne litości... głupiuteńkie, 
a jednak wielce zarozumiałe.
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» Ach szkoda wielka, że się nie znajdowałem 
na ten raz,, ozwał się scyzoryk cieniutkim gło­
sem,, ażbym pomógł Hieronimowi ochrzcić jego- 
mościę co się wkrada nocą do kobiecej sy*- 
pialni.”

Słuchałem skryty za węgłem. Zawrzałem gnie­
wem; chciałem ukarać nędznego scyzoryka i po­
rwawszy kamień z ziemi cisnąłem mu w plecy.— 
Sam co prędzej jednak umknąłem. Słyszałem po 
za sobą krzyk cienki, rozlegający się. po stodole 
później różne głosy, widać szukano zuchwalca. 
Dalej nic nie mogłem słyszeć, bo się już znajdo­
wałem w izbie mego staruszka.

Kazałem podać piór, papieru, atramentu; sia­
dłem do stolika, i napisałem list do mojej.....

„ Pani!
„ Fatalne przeznaczenie nadarzyło dziś prze- 

„dedniem w austerji awanturę, nieprzyjemną dla 
„PP , któiej bohaterm byłem ja, mimo żad- 
„nej chęci.— Dotrzymałem jednak słowa, by- 
„iera... ale traf szczególny. Widziałem panią 
,,w kościele przebrany; Pani mię nie poznałaś. 
„Widziałem Ją i słyszałem, jakeś w austeryido­
pom agała drwić z nocnego wydarzania szano-
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„wnemu scyzorykowi, którego porządnie chcia­
łe m  ukamienować. Zdało mi się tez, ze pani 
„ nieobojętną mu byłaś, rozmawiając. Wątpię 
„czy po takiem wydarzeniu ze mną zechcesz mię 
„pani widzieć. — Przebacz, ze pisałem te kilka 
„słów, w największem rozprzężeniu myśli.

j

Składam listek i odsyłam przez staruszka. 
Ubiegło pół godziny, wraca i wręcza mi odpo­
w ied ź  n a  pachnącym karteluszku. Ciekawie zdar­
łem opłatkę i czytam:

„ Podobnie wyrządzona impertynencija nie do 
„darowania, śmieszna. A do tego takie grubijań- 
.stwo, rzucić kamieniem na pana S.** Szczegól­

n a  rzecz takoż, nazywać kogóś scyzorykiem, 
„przytem bardzo porządnego człowieka.—Bądź 
„pan zdrów na zawsze. Życzyłabym odtąd ni- 
„gdzie i nigdy go nie widywać.

L.
„PS. Stosunki nasze skończone. Osłupiałem 

gdym przeczytał odpowiedź. Ach, Boże, Boże, 
pomyśliłem, jak nie kiedy błahe rzecz) \Apł>- 
wają na losy człowieka! westchnąłem, nawet
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iez kilka się stoczyło po znękanej twarzy.— 
Nająłem konie i odjechałem do domu.

P. Kuiak spotkał mię w ganku; ciekawy był 
wiedzieć, gdziem znikł nad rankiem w N.*** 
Opowiedziałem mu wszystko ze szczerą otwarto­
ścią, pokiwał głową i po chwili rzekł:,, dobrze 
wam łajdaki teraźniejsi, co naznaczacie rendez- 
vous w miejscu uświęconem tak sławnym przy­
bytkiem Bożym! Bóg sprawiedliwy i musi karać 
złe.

Ścisnąłem ramionami.—„ Wszak jechałem 
bez żadnej złej myśli, jedynie by się widzieć, bo 
gdzie indziej nie miałbym zdarzenia,, odpowie­
działem.

—No; otóż i widziałeś!
Zamilkłem; tęsknota napadła mię; jakiś żal 

niewypowiedziany ogarnął; a w duszy przeklina­
łem wszystkich pseudo Włochów malarzy 
i trzech-nogie stołki. —

W kilka miesięcy po tem zdarzeniu, w jed­
nym domu, pan N***opowiadając mi niektóre no­
winy, wspomniał, że panna L***wyszła za scy­
zoryka.

3
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— Szczęśliwej podróży! odrzekłem.
—I są szczęśliwi w pożyciu.—
— Na wieki wieków.—
— Zamilcz no; daj skończyć, scyzoryk- dziś 

nim nie jest; wziął dzierżawę; chwalą go, dobry 
obywatel i gospodarz.

— Dobrych zatem życzę mu urodzajów' na 
zboże i dzieci.—

Gdy powróciłem od P.P. ,tw* N***(gdzie się 
dowiedziałem o zamążpójściu mojej) sam nie­
w ierni bo się zdawało, że miłość zgasła) cho­
dziłem czas niejaki jak zabity. Kilka razy tak za­
wiedziony, oswojony już niejako z tern, łatwiej 
mi to przeszło, jak poprzedzające miłostki, ale 
zawsze gdy płaczę przeszłości mej, łez kilka 
wypadnie mi z oka i po niej, żal ściśnie serce, 
a głos jakiś, urągliwy, poszepnie i ona ci uszła, 
zapomniała cię, lecz ona ma przyjaciela; a tyś 
zawsze sam jeden, jak przedtem, zawsześ samo­
tny, bez przyjaciela, bez drugiej duszy, z którą 
byś rozdzielił i mroczne i wesołe chwile; drugi 

/  głos, słodki, cieszy mię.—
—  Takie przeznaczenie być musi; woli Boga 

nic nie zmieni.
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A z przyjaciółmi (do kielicha) topię i prze­
szłość i moje wspomnienia w kielichu.

P.S. Słyszałem ze scyzoryk (nunc dzier­
żawca) otrzymał, mną wymierzony raz, nie w ple­
cy, lecz w sam łeb; bliznę tę i dotąd nosi na 
czole. Cieszy mię to; sądzę ze ta przypomina 
Jej o mnie—
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Zbiór różnych głnpstw I błahostek 
i t. d, i t. d. etc.

I.

URYWEK Z U RUJOM! ZNALEZIONEGO NA ILICY.

(Nowa edycija dzieła podtytułem : oświata)

Będąc w mej chacie, prosiłeś, a ja ci przy­
rzekłem, wnet przysłać rysopis i powierzchowną 
cechę charakteru n.ed.oś. Za ważną rzecz liczę 
uprzedzić Cię, że rozpatrywałem ten egzemplarz 
wieczorem przy świecach. Wyobraź sobie mój 
diogi, drobniuchną, cieniuchną włosa szwedzkie­
go, oczu Kamczatskich, rubinowych, pełnych, 
nosa z niemiecka-holenderskiego i. t. d. jest to

3*
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wcielona mikstura tych nacij, do których cier­
pię antipatją. Skreślić dokładnie sposobu myśli 
nie mogę. Z niewielu słów, które się obiły o uszy 
moje, stanowczo się sumienię twierdzić. Jednak 
z pierwszego wejrzenia, jak ci mówię, uczułem ja­
kąś antipatją. N. 0. zdaleka niesie klasztorem; 
coś to musi być awanturnicznego pod płaszczy­
kiem skromnego pozoru; dosyć gadatliwa,— ale 
słowa osnute na drobnostkowym i nic nie zna­
czącym realizmie; cóś lodowatego, cóś kamienne­
go, jak wiele istot na tym padole płaczu, których 
sam ogień piekła nie zagrzeje. Wypisana przez 
wiadomą Ci zakonnicę N. 0. mieszkała niejakiś 
czas w klasztorze, i musiała przesiąknąć kla- 
sztornem powietrzem hipokryzją. Istota zbyt 
odrażająca szczególnym wyrazem twarzy, nace­
chowanym jakąś ukrytą przewrotnością. N. O 
harmidruje na piano, ale to wliteralnem znacze- 
nju tego wyrazu. W muzyce Jej niema uczuć, 
nie ma gustu, czuć chłód, bezsens uzupełniający 
się fałszowaniem.—

Cóż dalej?... sina obwódka około oczu, i wy­
datne, choć sztuką czasowie zmniejszane, pro­
mienie —  znamionują zupełne doświadczenie.
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Pomimo rannej powierzchowności, doświadczony 
badacz i postrzegacz poznałby, ze juz nie dru­
gi krzyzyk gniecie jej żywotność. Zgoła wszy­
stko przeciw, nic za nią. Jest to sąd bezstronny 
zupełnie, sumienny, choć nie całkowity i niedo­
stateczny; wybacz póki-co, bo się spodziewam,
wkrótce sam uzupełnisz go.— ....

 Wybacz, gdy jeszcze chcę ci słów kilka
dodać, spodziewając się, iz się nie zagniewasz 
na otwartego przyjaciela. Oto-to: z tego rysopisu.. 
... (ale tu dalej rękopis co raz się staje więcej 
nieczytelnym, pomimo, iz z żalem zostawić mu­
szę ze dwa zapisanych Arkuszy.) P. W.
i .,
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u.

( [ J s t  z n a l e z i o n y )

„ Drogi ¡V1.. J  Gdy przeszłość, być może jedno- 
ćma przeszłości, choć trochę wpływa na stan 
uczuć twych niniejszych, gdy materjały, wydają­
ce dźwięk złota i srebra nie wygluzowały z pa­
mięci twej— tę prostą, czystą, naiwną, byłą za 
raało-przed-tem sympatją, a być może miłość—, 
przyjedź; przyjedź, błaga Cię przyjaciel, przy­
jedź, błaga Cię istota, która i podziś jest Ci 
wzajemną, a Tyś?!... pewnoś przepomniał M*** 
nie odmów, przyjedź...........................................
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.... Widziemy błoto przykryte złotem, a złoto 
przykrywające go, nie jest niem w gruncie, cho­
ciaż na pozór inaczej się zdaje, to częste; rza­
dziej i mało złota zoczysz w obłocie, a to złoto
prawdziwe.................................................................
. . . . Stworzeóko boskie, gdy wichry żądz 
wzmiotają niem—nie poznasz go, lecz gdy się 
uspokoi, lub szczypiąca troska zawłada niem, 
w te chwile, momentne, lub długie, pojmiesz, zro­
zumiesz g o ...............................................................
....................Kto osnowa na przeszłości, teraź­
niejszość i przyszłość, cechuje człowieka wiel­
kiego, niezmiennego.— Lecz zbyt.......................
zbyt................... porzućmy ten skład Delfickiej
wyroczni, mówmy jaśniej. Gdy uczucia właści. 
we ludziom, mówię, właściwe mogącym się na­
zwać ludźmi, nie zachwiały się w Tobie, więc- 
proszę, przyjeżdżaj. Gdy pamiętasz, powtarzam, 
odrobinę z przeszłości,więc zaklinam na cienie 
drogich Ci istot, przyjeżdżaj! Listownie zgoła 
o niczem Cię nie zawiadamiam Godzina 9“ , 
10u ,11" , i wszystko Ci wiadomem będzie. 
Wiadomość ta, mówię, gdy czułym jesteś na cią­
głą, niezachwianą ku Tobie miłość, spadnie ci na

34
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serce jak czarna plama atramentu na suknię ba­
lową jakiej-by jasnej pani, przerazi jak grobowe 
tony requiem Mozarta, potępi jak śmiech try­
umfu szatana. Przyjeżdżaj wnet, przyjeżdżaj, 
przyjeżdżaj, gdy jeszcze przeszłe uczucia odbi­
jają się wTwem sercu choć echem pochodzącem 
z  dalekich krain. Jeszcze raz, przyjeżdżaj!!— ....
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U l.

(List wierutnego łotra do swéj 
oblubienicy)

„Ma chère P***

„ Przepraszam za taką poufałość, gdyz być 
może, Ją to rozgniewa. Lecz wyraz Pani zbyt 
chłodny, wyrachowany, obojętny! Tysiąc kroć 
milej ma chère: wyraz ten więcej zbliża. Nawet 
się spodziewam, iz nie powinnaś wziąć to za nie- 
grzeczność z mej strony. Byliśmy tyle lat tak blizko 
siebie; a między prawdziwych przyjaciół i daw­
nych znajomych wyraz Pan i Pani rzadko się
daje słyszeć i jakoś źle brzmi.—

4
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Tydzień właśnie upłynął od czasu jakem ode­
brał listek Twój, Pani, listek który mię zachwy­
cił, uszczęśliwił duchownie, który rozniecił bar­
dziej we mnie uczucie błogie, niewysłowione! .

Zdziwiła mię tez owa sympatja, istniejąca ni­
by węzeł tajemny między nami, bo właśnie i mną 
po wyjeździe z N*** owładnął jakiś niewypo­
wiedziany smutek, tęschno mi się zrobiło, niby 
żal po stracie ulubionego przedmiotu. A powra­
cając z N*** byłem tak zamyślony i smutny, ze 
mój towarzysz podróży ciągle mię kuczył o przy­
czynę tak nagłej zmiany; troszczył się czynie cho­
ry jestem, Z sercam więc wdzięczen ci Pani za 
współczucie; współczucie, które wysoko cenię,
0 którem pomnieć nie przestanę aż do zamknięcia 
mych powiek na zawsze  znowu jednomyśl
1 jam mocno pragnął ustnie pomówić z Panią, lecz 
jakiś fatalizm, nie inaczej!...

O, Pani! jakem wdzięczen, gdy czytam dalej 
list Twój, ile niezasłużonego mną współczucia!.. 
Czemuż nie mogłem pomowić z Nią, jak bywało 
dawniej?!... Widać takie nasze przeznaczenie!

Mocno życzyłem, nieodwołalnie widzieć się
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z Nią, przeto postanowiłem być na święto N*** 
w N*** i byłem. I wyglądałem i czekałem.... Sum­
ma się zaczęła: nie wątpiłem, ze pani będziesz
i te oczekiwania wyobraź Pani!., były czcze!..
napróżno cieszyłem się nadzieją ujrzenia Jej.... 
Summa się skończyła—Jej nie ma! Jakby pio­
runem rażony, bez nadziei, a więc prawie bez ży­
cia, wróciłem do mieszkania i machinalnie juz 
wracałem do domu. Smutek odbił się w mej du­
szy, głuchem tętnem żalu, żalu przeszłości, 
minionych dni. Wspomnienia nasuwały się jedno
po drugiem...... bywało, bywało  a wszystko
minęło minęło jakby nie istniało; zostało je­
dno wspomnienie, rodzące żal i smutek...............
... (tu ....rękopis nieczytelny).................................

Miałem jechać czasu SS* do wielu domów 
lecz przeniosłem nadto swój samotny zakątek; 
stokroć milej mi było spędzić te kilka chwil w N*** 
bo dopiero siedzę w swein zaciszu, i ani za próg 
swego ustronia.—

Cieszę się przynajmniej, że Tobie, Pani, wese­
lej czas schodzi w tańcach, zabawach, a ku temu 
w towarzystwie dwóch ślicznych chłopczyków, 
jak się Pani wyrażasz wswem piśmie. Cieszę się
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i zazdroszczę tyra jegomościom, z których jednym 
mocno życzyłbym być obecnie. Ale, w towarzy­
stwie dwóch ślicznych chłopczyków, proszę, choć 
chwilowo, przelotem, wspomnieć i o dawnych 
znajomych; bo jak gminne przysłowie niesie, iż 
lepszy stary druch ja k  nowych dwóch.

Nie omijam tez szczerze podziękować za przy­
rzeczenie dłuższego listu, czego i ja  nie ominę... 
....... Ale listy Jej tyle są dla mnie drogie, nie-
uwierzysz Pani, codziennie po tysiąc króć razy 
przyciskam do serca mego (bardziej ostatni); 
przeciwnie listy moje nie mają najmniejszej war­
tości w oczach Pani, i być może, służą za igra­
szkę, lub przedmiot dowcipkowań ludziom, nie 
umiejącym czuć prawdziwie. Jeżeli tak jest, bła­
gam cię racz spalić je; przynajmniej wiatr unie­
sie szczątki, być może, do ich ojczyzny, do mego
zakątka. Nie gniewaj się, Pani,..; (wydarto)........
ufny. Nie raz zdradzony, nieraz (wydarto znowu), 
ach Pani! pisz list domnie.... (nie staje)... wyjeż­
dżasz....^ więcej zabrakło oryginału).
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IV.

(List z teki pewnćj czutej Panienki, 
od przyjaciela,jak się  zdaje, odebrany)

Pani!'

List Twój, Pani, pisany 22 Czerwca odebra­
łem ledwo 3 Stycznia, wnet spieszę odpowiedzieć. 
Nie uwierzysz Pani jak mię martwiło milczenie ze 
strony Twej przyjaciółki oddawna znajomej. Po 
[iście mym dni pierwszych Stycznia, na który oto 
dopierom odpowiedź odebrał, pisałem w krotce 
jeszcze list przez pocztę, ale niekładnąc dokład­
nego adresu, być bardzo może, iz został zatracony

4*
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A takwięc, napisawszy dwa listy i żadnej na te od­
powiedzi nie odebrawszy, juzem rozpaczał, izbyć 
może list mój przedpoprzedzaiący obraził Ją; 
i w myśli powtarzałem: otóż się nawet korrespon- 
deneja skończyła. A mocno się gniewałem na 
siebie, zem pisał podobnie-jednak gdym rozbie­
ra ł w chwili myśl, nie znajdowałem żadnej niedo­
rzeczności. Uszczęśliwiony jestem odebraniem 
listu Pani Muszę się unieść ńa chwilę egoiz­
mem zawiadomić Ją o sobie i o znajomych Jej. 
Cóz o sohie? muszę się wylać szczerze, jak przed 
przyjaciółką.

Po rozstaniu się miałem projekt niezłomny 
wyjechania z tych stron do rodzeństwa, do zna­
jomych.  Było to postanowienie stałe, nie­
zmienne. Jednak się nigdy człowiek pochwalić 
nie może silną wolą, bo wola jest jedna, wola Boga 
co zwykle nazywamy napływem, czyli składem
okoliczności. Niektóre osoby zawiodły mię.........
i z nudą, z jakąś tęsknotą musiałem zostać, nie­
chcący. Jednak spodziewam się tak ukartować 
interesa, iź przed zimą wyjadę. Bo nie będę się 
pokładał na niemających nic stałego— A więc 
pozostałem w N*** dotąd. Wkrótce potem wę-
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drówałem  (Piszę otwarcie, spodziewam się na 
Jej dyskretność)..... Juz blisko było porozumie­
nia między nami z pewną, wiadomą Pani, osobą... 
Jednak niespodzianie, jak piorun z nieba, ode­
brałem listownie formalną in/powiedi (tę, co 
zowią u nas cofnięciem). Był to dla mnie cios... 
okrutny!... Obejrzałem się w około— zewsząd 
sam jeden, samotny, sam jeden! Dopiero mocno 
postanowiłem nie uważając na żadne, acz 
największe, przeszkody, wyjechać, Przeznacze­
nie jednak chciało inaczej. Juz miałem pasz­
port, juz byłem wyekwipowany; gdy przejazdem 
przez N*** zobaczyłem Ją. Mówiła do mnie jak 
by nic nie zaszło „ O, Kobiety! Kobiety!,, po­
myślałem, i pojechałem do N*** ustępując proś­
bie Jej.—  Dalej co było, juz lepiej ustnie opo­
wiem przy widzeniu. Czas jednak dziwnie się 
wywraca; oto znowu cóś w rodzaju cofnięcia: 
chłód, zimno,po takich uczuciowych paroksy- 
zmach. Dopierom znowu sam jeden; i Ciebie tu na­
wet niema pani, z którą tak mile czas mi ubie­
gał, ze tylko wspomnienie dni przeszłych to smu­
ci, to osładza teraźniejszość nudną, monotonną. 
A przeszłość czyż powróci kiedy? marzenia prze-
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sźłe i wiele, wieie czego.................................
wszystko to znikło, utonęło być może na wie­
ki—  W snach swych często widuję przeszłość 
moją i tak mi błogo i lekko, jam szczęśliwy, aż 
póki rzeczywistość okropna nie obudzi mię inie, 
da uczuć swej goryczy. Pisałbym wiele, wie­
le jeszcze czego, ale muszę odłożyć na drugi 
raz, bo czuję, iż i tak za nadto już pisałem o so­
bie. Dopiero o przyjacielu mym, który nie za­
pomina mię odwiedzać w samotnym mym kącie' 
o N*** zdrów, Bogu dzięki, dobrze się hoduje,, 
wesół jak zawsze, dowcipny. Jestem mocno 
mu wdzięczen; on jeden co serdecznie mię ża­
łuje, stara się rozerwać nudy moje, pocieszać 
mię. Dobry człowiek! p. A*** mocno obżało- 
wany— był już zaręczony z pewną panną, nie 
wiele co pozostawało do załatwienia; aż jacyś 
źli ludzie rozprzęgli tę parę i panna mu wy­
powiedziała , biedny! Cóż pisać o naszych 
stronach?......................................... ......................

(Tu oryginał nadzbyt nieczytelny)..................
.... Zresztą, cóż mam pisać? o jakbym wolał zamie­
nić ta martwe pismo na widzenie się z panią
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dowolibyśmy się nagadali; tera bardziej, iź nie 
wątpię az dotąd o niezmiennych uczuciach przy­
jaźni dla ranie, dla tego i piszę, jak do przyja­
ciółki otwarcie. Nie wiem, ktoby mógł zawia­
domić ją do-tyla fałszywie, źe się bawię weso­
ło. A buduję dość fantastyczne, budowle jedynie 
dla zabicia czasu. Nie mam coś bynajmniej 
chęci do wesołego spędzenia go. Bądź zdrowa, 
luba przyjaciółko, zyczę chwil wesołych, mi­
łych, błogich; a niekiedy, gdy myśl pani potknie 
się o mnie o jak będę szczęśliwym! (zakończe­
nie, jakie musiało być, wydarte).

*
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(List z teki osia<ltego na w si)

Wczoraj spotkałem na drodze do N*** Sza­
nownego P***, który razem z ukłonami od Was 
zawiadomił mię o twych imieninach, i ze dzielnie 
szampanem omyliście tę uroczystość. Więc i ja, 
jako dobrze życzący ci przyjaciel, liczę obo­
wiązkiem powinszować Cię i przesłać choć li­
stownie moje Ci życzenia zdrowia, szczęścia, 
pomyślności; jednem, a ogólnem wszeobejmują- 
cem słowem, spełnienia życzeń. Bo i któż 
z nas nie ma czegoś do życzenia sobie; szcze­
gólniej ten, co nie zaprzestał jeszcze wierzyć 
w istność wiary, nadziei i miłości— ten musi 
chcieć i oczekiwać spełnienia życzeń swoich.
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A i małoż na takich?!...
Z N***zaraz, ze po was wyjechaliśmy z A*** 

do NN. nie wstąpiliśmy, w G*** A*** zsiadł, a ja 
nawet nie wysiadając, pojechałem dalej do 
domu....
 Byłem wczoraj u NN***, którzy ci wspólnie
ze mną winszują i kłaniają. Szkaradną miałem 
drogę, konie się mocno rozbiły i sam strząsłem 
się i przeziąbł. A! a!., juz i zima. Nudna zi­
ma; ilezto zim przeżyłem, a każdy początek zi­
my rodzi niejakieś przykre wrażenie, i niesie 
za sobą wspomnienie czegoś i przypomina nam 
zawitać mającą niezadługo starość naszą. Boże, 
Boże, jak pomyślisz, ilezto jeszcze zim przeżyć— 
nudnie, monotonnie, stękając i płacząc przeszło­
ści niepowróconej. Muszę się zrobić namiętnym 
myśliwym, ale nie takim, jakim jesteś— niewy- 
puszczać oręża z rąk, nie wyglądać z ciemnia la­
sów, zrobić się mieszkańcem lasu: bić, łamać,, 
kruszyć, strzelać, aż póki wilk nie zgładzi mię 
z powierzchni ziemi, mszcząc się śmierci innych 
swych współzwierzy. Lub też, wyjechać muszę, 
wyjechać w kraje, gdzieby klima składały się 
z dwóch ostateczności: z gorąca nadzwyczajne-
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go i zimna nieścierpianego, gdzieby umiano czuć 
mocno, ostatecznie, gdzieby, słowem, można 
uczuć silne wstrząśnienia duszy, umysłu, lub 
zdrowia. Rzeczywiście, w podobnych slrefach 
nie wiele się żyje, lecz można rzec, iż się żyło 
i czuło.

A inni mówią mi: „ożeń się, a nie będziesz 
nudził’’. Szczególne lekarstwo! nie wierzę w nie. 
Dla mnie byłoby tem samem, czem jest rauskus 
dla konającego. O N***, co za życie żonatego? 
Jam nie żonaty, młody (przynajmniej wiekiem), 
sam sobie oddany, mam środki do wykonania 
swych życzeń, przynajmniej materijalnych, a je­
dnak znudziłem życiem; opanował mię dziwny 
przesyt, i urok życia straciłem. Wyobraź-że 
sobie, gdybym był żonatym: w perspektywie 
życia, długie, szare, monotonne dnie, żona co­
raz więcej tracąca urok idealny, dzieci, tysiące 
zachodów, a przyszłość tam... w dali.... taż co 
i dziś-i jutro-i każdodziennie i wszystkie nadzie­
je zamknięte w ciasnym obrębie małżeńskiego 
pożycia. Za pierwszym rzutem oka na przy­
szłość, palnąłbym sobie w łeb. A i tak nudne 
życie, nieznośne.....

5
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(Rękopis zatarty i zalany).
.... Zycie nudne, bo źle użyte (podług innych), 
młodość marnie stracona, bezpowrotnie...:..

(Tu autor przekład zamieścił z Eug. Onieg. 
Puszk. Szczęśliwi/, kto młodości życia, u ży ł  
młodo i t. d.)

Dla czegóż nie wszyscyśmy możem przecho­
dzić podobnemi kolei w życiu? Mało wyjątków 
jest rzeczywiście z tego ogólnego niemal na­
stępstwa w życiu. Ale pocóż te wyjątki ? cze­
muż nie wszyscyśmy szczęśliwi! Dla czego in­
nych puszczono na świat z dziwnem przyrodze­
niem, z dziwniejszemi skłonnościami, wiecznego 
ślęczenia się, użalania na teraźniejszość i opła­
kiwania z każdą godziną, z każdym dniem ubie­
głym, ubiegłej przeszłości. 0  przeszłość, prze­
szłość! każdyby oddał wszystko, co ma naj­
droższego za powrót przeszłości, lat młodocia­
nych. (Tu autor znowu kilka krótkich dodał 
urywków w przekładzie z Eug. Onieg, Puszk., 
dość trafnie). Ale wybacz mój drogi, zanudzi­
łem cię, szczgólniej mym przekładem dość chro­
pawym. Uważ: ten nieznośny nałóg mój pismac- 
twa, wszędzie się wkradnie,nawet w liście do
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przyjaciela. Daruj, lecz gdy zacząłem pisać list 
do ciebie, wspomniałem przeszłość i drogie pa­
miątki je) stały mi przed oczy. ‘Dla innych bła­
he zdarzenia z mej niedługiej przeszłości tak 
były mi miłe i widziałem wiele, wiele, przeszłego 
śmiałem się z dzieciństwa i płakałem . . Och
Boże, nieuwierzysz, śmiać się będziesz, iż 
czuję się starym.

I każdy by się śmiał ze mnie, gdyby koma in­
nemu dało się to czytać, nazwał by przesadą, 
lecz to bynajmniej nią nie jest. Bo też ja  piszę 
do przyjaciela/który nieco zna organizm mój 
umysłowy. Muszę zanotować tu Ci, że podobne 
organizmy, ja  sądzę, nie z przyrodzenia, lecz 
z metody ukształcenia młodzieńców ludzie otrzy­
mują; szczególniej gdy sprzyjają ku rozwinieniu 
się okoliczności: brak rodziców, szczególniej 
matki, jedynej istoty, która zdolną jest wpoić 
dziecku wiarę ślepą i nadzieję, bez czego— jak 
nieszczęśliwy człowiek!

Zbytem się zagadał; czuję to. A więc bądź 
zdrów, do widzenia się.— na kiedy?..... nie wiem 
sam.

(Tu oryginał nieczytelny.)
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P. S. p. N*** ucałuj odemnie i oświadcz 
szczgólniejszy szacunek, jaki powziąłem dla nie­
go. Mówię Ci jako przyjacielowi, iz to jest rzad­
ki człowiek! Znam wielu ludzi, którzy mają ogól­
ne miano rozumnego człowieka. Ale w istocie 
często są to zarozumiali głupcy, co spojrzawszy 
na jakikolwiek uniwersytet krajowy, jeździli za 
granicę szukać rozumu, a tam utracili i ostatnią 
odrobinę, jaką ztąd wywieźli i powrócili do kra­
ju pełni głupoty, nicości umysłowej, objawiają­
cej się zarozumiałością i pretensją do wszech- 
wiedztwa-P.N***, jak go poznałem, inny zupeł­
nie człowiek, jest w pełni godzien miana najroz­
sądniejszego i najlepszego człowieka.--
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VI.

(Szpargalik znaleziony)

Kochany b ......................A!

Bogudzięki!...................nakoniec się dowie­
działem o Tobie; ciągiem mem życzeniem było 
to jedno. Lecz pomimo mych starań nie mogłem 
być pewnym dokąd mam pisać, bowiem nie wie 
działem gdzie się obracasz w tym ogromnym 
chaosie.—

List, na któren spieszę Ci odpowiedzieć, ode­
brałem 29 Sierpnia i muszę według życzenia
Twego, zawiadomić Cię o sobie.

Juz trzeci rok mija swe krańce, jakem objął 
majątek mój;... tyleż czasu upłynęło jak kurs 
nauk ukończyłem i tyleż jak nie jestem już pu-

5*
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piłem; krótko mówiąc liczę dopiero 1 9 ty rok zy- ' 
c i a ................................ ....  .

Nazwałbym się samolubem, gdybym Cię za- • 
ją ł bijograflją moją. Ta niewiele rozciągła, mniej 
zajmująca;— powiem jedynie, ze siedzę obecnie 
na wsi w N***, pozornie zgłębiam agronomją 
we wszystkich gałęziach i szczegółach, podług 
wszelkich zasad słynniejszych w tym przedmio­
cie dzieł i pism perjodycznych (których mi nie 
braknie, bo jestem namiętnym bibliofllą) . . .
. • . . (rękopis mniej czytelny)..................

Nie . . • • precz pozór! Muszę Ci się zeznać, 
nie lubię zajęć gospodarczych, wyjąwszy budo­
wnictwa. —  Jeszcze chciałbym Ci powiedzieć 
coś, jednak przejmuje mię bojaźń niejaka. Kto 
wie b .........................? być może,.jesteś.porząd­
nym materjalistą, wyśmiejesz m ię  
Nie znoszę tego, co to tchnie rzeczywistością; 
Ideały, marzenia,— to moje żywioły! Poezja, lite­
ratura—to sfera w której żyję. Piszę, (acz w ob- 
cem mi narzeczu), . . . czytam dzięki Wszech­
mocnemu, iz jestem w stanie karmić się tym, tak 
miłym mi, pokarmem. Jeszcze słówko: jestem 
uważany w okółku za mizantropa, hipochondry-
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ka, filozofa z przewrotnemi zasadami, bo wszyst­
ko co -złe—złem nazywam, i wszelkie czynności 
i działania, nie mające w swej podstawie mak­
symy: miłuj bliźniego, j  a  k  siebie,, nazywam złe- 
mi. Ale co otem? . . . dosyć, dosyć!— kończę. 
Osobiście ci, gdy Bóg się pozwoli zoczyć, opo­
wiem. Być może w tych czasach będę u was— . 
(Rękopis zamazany dalej). . . .  . .
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VII.

(Szpargał znaleziony w przecltodzie 
ulicą miasta Ul***)

Raz idąc ulicą Miasta M***znalazłem w skle­
pie kawał zapisanego papieru, gdym się rozpa­
trzył, była to kartka romansu lub powiastki; ale 
z zamiarem widocznej obrazy spółziomków mo­
ich. Co było tam napisane, macie, chociaż nie 
wszystko. A dopiero wyzywam śmiałka, co się 
odważył umaczać swe nędzne pióro, dla kahi- 
innij.

Wydawca (Bar. v Sz.-M.).
Poezja ludu jest to ponik, nitką srebrzystą 

ciekący ze źródła wytryskującego z pod 
ziemnych jaskiń, gdzie się niedocieczone tajem-
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nice duszy ludzkiej kryją. Do oddania tych taje­
mnic nie dość samych słów; trzeba jeszcze i......
M. Wiszniewski. (Hist. lit T. 1. Ep. 2 a 193 str.)

Kto był z Was, moi panowie w tym zakątku .... 
gdzie mieszkam? pewno nikt, i po co wam tam 
być; po co wam zakłucać duch wasz, kołujący
w przestworze głębokiej nauki!!.......................
a jednakże ma i ten kawał ziemi wiele rzeczy nie 
tkniętych, surowych,grubych, ale bogatych w ma- 
terjały do charakterystyki i historji. Zostawmy 
to zresztą ludziom zdolnym, umiejącym wydrzeć 
zapomnieniu, przeszłości, wypadek, okoliczność; 
tym co zlada na pozór błahej, usłyszanej baje­
czki, podania, piosenki, rozwikłują całe tomy hi­
storji, lub materjałów do niej, znajdując, tysiące 
źródeł, do których odsyłają dobrodusznych 
czytelników.

Mądrzy, uczeni ludzie, wy/ocznie, nauczyciele 
ogółu, kapłani nauki — wara to, wam to zostawia 
jakiś-tam, drobny, nieznany, bez pretensji autor 
niniejszej powiastki!..............................................

Otóż tedy, był-li kto z was w naszych stro­
nach? jak to dziwnie u nas się wszystko dzieje. 
Człowiek z uńelkego świata, i zkoła wysoko-
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uksztalconego gdyby się trafił w nasze strony, 
sądził by się cofnionym daleko w przeszłość. 
Jakiemi cię osypią zdaniami przestarzałego kro­
ju, wypielęgnowanemi jeszcze w epoce feudali- 
zmu grubego. Zdania te są tak śmieszne nawet 

, obrażające ludzi zdrowo i szlachetnie myślących. 
Chciałbyś gdzie odetchnąć;pogawędzićposwoje­
niu o  naukach, o postępie oświaty, o literatu- 
r z e .................. gdzie tam!— ani cię chcą sły­
szeć.— Wydrwią całym dobranym chórem, wy­
śmieją,, A co mi potem-wszystkiera,— głupstwo 
i cała rzecz! pó co nam ta literatura; chleba nie- 
da; pieniędzy uczy jedno gotowe marnotrawić. 
Otminajlepszy Kalendarz Wileński; a zresztą co 
tam w tych książkach— wymysł, brednie, i nic 
więcej; albo gazety mam wypisywać—na co? cóź 
w nich znajdziesz, prócz łgarstwa! . . • . a to 
śmieszna rzecz, może jeszcze agronomiczne księ­
gi kupować? ho, ho, moj panie, ludzi śmieszyć., 
a sobie kieszenie suszyć podwójnie, bo i za księ­
gi płać, gospodaruj z nich—  trać.

O o! wszystko przeciw nam. Te książki, żeby 
ich licho! . . . na co nam kupować za swój 
grosz nieprzyjaciół.
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Otóż posłyszycie liczne w podobnym rodzaju, 
lub jeszcze obmierźlejsze monologi, z ust . . .
 (c) jeszcze trochę zapisanego łachmanka, ale
nie zamieszczę go z wielu względów.— ).
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(List znaleziony).

Sz. PI

Z dwóch ostatnich listów pańskich dowie­
działem się, iz pan jesteś z czegoś niezadowo­
lony ku mnie; dziwi to mię mocno, nie rozumiem 
jaki hyc mógł powód ku temu.

Za zajęcie się interesami mymi należycie, bar- 
dzom panu wdzięczen, tem więcej wdzięczen 
będę, gdy pan siebie uwolnisz od fatygi i ambara­
su a mnie od wiecznego niepokoju, którego do­
znaję odbierając listy pańskie tyle złowróżbne za­
wsze, i powiększające jedynie moje troski. Zre­
sztą, to nawet niegrzecznie pisać do kogoś cią­
gle: „Zginiesz, zginiesz!” Wiesz mój panie, ze czło-

6
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wiek, jakkolwiek mógłby być przewidującym, 
proroctwa jego często mogą mylić.—  Bóg, ten 
najwyższy Władca wszech rzeczy, ten moją na­
dzieją, w Nim jednym pokładam zaufanie; ten mię 
strzedz będzie. A ludzie źli, których jest na świę­
cie zanadto, bez woli Jego, nic mi nie uczynią po­
mimo zabiegów i wykrętów. Ci sami ludzie. . . .  
znam ich—nie ufam;—nikomu z ludzi już od da­
wna nie ufam, znam ich dobrze: znam maski i po­
dejścia, znam złość ich; a gdy popadam w sidła—  
nie przez zaufanie, ale żem nie praktyk w życiu. 
A zresztą mało mię te wszystkie materjalne inte­
resa w tém krótkićm życiu zajmują. Majątek, 
bogactwa—  wszystko podług mnie jest niczém 
więcej jak głupstwem. Stracę, to stracę; zginę, 
więc zginę, wszak i tak nie jesteśmy tu wieczni. 
Ale gdy jesteśmy pewni swéj prawości, gdy śmia­
ło rzec w obec siebie możem iż nie jesteśmy 
źli ludzie, że żaden bliźni nie jęknął na nasze 
konto, gdyśmy zawsze gotowi stanąć przed obli­
czem Najwyższego, z pogodą i spokojem w du­
szy—  to nasze szczęście, tegośmy żądać jedynie 
powinni. Ale gdyby jakoś szczególniej, i jedynie 
zajmować się mieliśmy doczesnymi interesami

http://rcin.org.pl



63

i przemianami życia, gdy nie w naszej mocy jest 
nadać żądany kierunek fortunie w życiu—  toby 
byio zbyt śmiesznem, to próżna monomachja 
z wolą Boga.

Bogactwo, zasługi, siawa— wszystko to prze- 
mijajdce, a zmienność do wieczności, przyznasz 
pan ze zbyt daleka.—  „Bo na tym świecie— , 
śmierć wszystko zmiecie ” powiedział Malczeski, 
i prawdę powiedział.

Odkrywając zatem mój sposób myślenia, acz 
podług wielu zbyt niedorzeczny, mnie się podo­
bał, przestaję na nim.

Z tego co wyżej napisałem, sądzę iż pan po­
jąłeś że się zgoła nie troszczę o doczesność* 
niech mi ostatni kawałek chleba wydrą, ale 
niech mnie zostawią spokojnym. Nie chcę ża­
dnych zachodów, o co upraszam i pana— niech 
sobie idzie jak idzie! Lecz przytem sądzę, że 
pan nie zechcesz kierować mi na złe bieg ich 
obecny— nie spodziewam się tego.

Łączę wyrazy i.t.d. i.t.d*

http://rcin.org.pl



* •» w' tf
w  ‘ït ‘itïi'0%'jí'jíííiiHíi. .
BBŚ« : *3? i:- ‘ ■ ’

• - Ł.;■■■>! v; s
'

y ;H m  r ^ t f i  y i ' w . v ' - '  i -• ñ b  i é o i n w i i Í M  ß

%isb*»tWOq ' ; j | ö t e 0 i ! ä i ’X3W.;3:iSißl8 
■

-no ,K{ - > ..f  iiv  s >t.j mV“-  'ïf il *' 'V î »'

U te w 4í\B Íh tem 9M ÍiÍM ÍiM  

'-«itf'iw'M» ? i M  .m^Baïunn Í ^ v o 1
. v: í.r¡, - ; - ». *ï.\'v - ’J *îNj!ç* •«" ' V • ’■•• 
V  „ îi./ i/  :,,:^-'î« 11*. íi->-Ií-

;

M t?xbp'-. m-rt'.nq y rM ’SiSÏÙ dni. ‘lixbi VkV-
i,Y • ¿v^  -yVv.:a im îhff ’ t!

.*g!»l ittffl»W9«boq8«ł - / iö e d ß
• * '

r.kvíi- ■ r? - • >'■'■ ■ I d, *'■■>

http://rcin.org.pl



IX.

Pożegnanie Przyjaciół Szkolnych

(z teki szkolnej)

1846 r.

Żegnam was drogie chwile,
Spędzone pośród nauk w innym, lepszym świecie;

Żegnam was, co mi ubiegły tak mile; 
Żegnam na progu świata, co mi wieniec z cierniów

plecie!.-..

Bywajcie mi zdrowi, koledzy!— w świat rusza­
my; każdy swą ścieżką, co mu przeznaczenie 
wskaże, nakreśli. I tyle lat spędzonych wespół 
z wami, pod lubym dachem szkolnym; na jednej

6*
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ławce szkolnej; i tyle chwil wesołych, nieopa­
trznych, płochych, błogich; i nasze miłostki szkol­
ne, i te wybuchy młodocianych marzeń, mło­
dzieńczej wyobraźni, i wiele, wiele jeszcze innych. 
Wszystko to zostanie nam tylko na osłodę w cią­
gu przyszłego, długiego, nudnego, kłopotliwego, 
realnego żywota—na wspomnienie!—

I ty, mój drogi, poczciwy, szlachetny, wzniosły 
idealny J***; wpół-poeto, wpół- malarzu, wpół- 
muzyku, bądz zdrów!— do widzenia się, lub na 
zawsze! Przyjacielu! daj rękę niech ją  uścisnie 
ręka przyjaciela, na progu stanowiącym prze­
dział między tym światem, w którym spędzi­
liśmy te 7 lat mile, współ cicho, współ burz­
liwie, a tym światem, w który idziemy, w któ­
ry nas popycha niewidzialna ręka przezna­
czenia i czasu.—  Bywaj mi zdrów! w świat, 
w świat! Choć w jeden świat, w różne jednak 
strony! Wspomnij w chwilach swobodnych o tym 
któregoście zwali fantastykiem, poetą! Pamiętasz 
mój drogi, te chwile, kiedyśmy marzyli siedząc 
z sobą na ławce, pod rozłożystą lipą szpaleru 
(w ogrodzie instytutu) kiedy przyszłość naszą 
widzieliśmy, raczej przedstawialiśmy sobie, tak
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barwną, tak świetną. Ty w innym zawodzie 
miałeś szukać sławy, powodzeń, jam w innym. 
I cóż, bracie? Jakże to wszystko inaczej się sta­
ło! Niezbłagana ręka przeznaczenia ukazała 
mi inną ścieżkę, kazała mi pójść, zwrócić na nią, 
i niechcący, z rozpaczą w sercu, z troską w du­
szy, muszę usłuchać. O, J*! zazdroszczę ci tej 
biedy, zazdroszczę niezależności od okoliczno­
ści, jak to mówią; ty możesz dojść swego celu, 
ty może znajdziesz czego szukasz. Lecz ja? 
nigdy! serce się rozdziera przyszłością nudną, 
milczącą, monotonną, jak koło roku, jak obieg 
zegaru.—  Bywaj zdrów! I ty, mój współ-zawo- 
dniku, rywalu w szkolnej literackiej sławie, 
ty mój zacny A*!—  Bądź zdrów!— Miło mi choć 
wspomnieć te krótkie chwile spędzone z tobą, 
i muszę odnowić je w pamięci. — Pamiętasz 
gdym dobiegi cię w 5ej klassie, gdy z towa­
rzyszami mymi przestąpiłem progi jej a tyś zo­
baczył mię—jak pogardliwie, szyderczo, zabija- 
jąco rzuciłeś wzrokiem na mnie przez sine szkieł­
ka twych konserwów.—  Dlaczego? żem pisał. 
Prawda przebacz mi, tąż monetą odpłaciłem ci. 
A potem, pamiętasz jakeśmy walczyli; było wszy­
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stkiego: zacząwszy od satyr do paszkwilów i oso­
bistości nawet. Zaczęliśmy od obwijania w gru­
bą płachtę, a doszliśmy do tego, iz musiał nasz 
szanowny Profesor lit. któremu w tej chwili wie­
czny odpoczynek racz dać Panie, pojąć rzecz 
i zgromić nas swym nudnym, zwykłym monolo­
giem. Bywaj zdrów A*, zyczę ci powodzeń w' li­
terackim zawodzie. Pisz, czytaj, myśl,— i, co wię­
cej, czuj, idealizuj, egzaltuj swym bytem du­
chownym. Zmień tryb zwykły charakterystyczny 
i twój popęd widzenia wszystkiego ze złej strony; 
zdejmij twe szkiełka, te zimne, martwe szkła; 
patrzaj oczyma duszy, serca. Pozmij mi rękę, 
i bądź zdrów, być może na zawsze! I ty, nieoc e- 
niony, kolego A. . . . cz, co bywało, chwile 
smutku, udręczeń i tęsknot, musiałeś jakoś, wła­
ściwie ci, rozweselić,—zabawić, rozśmieszyć,— 
twój ten zabawnie-oryginalny układ, wykrzy­
wiania, przedrzeźniania; twoje te nareszcie fan­
tastyczne historje—  Uliszyca, Margos, Brudja- 
ga i in n e ... na tle wspomnień moich będą także 
wyryte, i wdzięcznym ci; będzie to pajacco 
w melodramie, lub tragedji.— Żegnam i zazdro­
szczę ci: nie wiele ządasz, nie daleko sięgasz
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myślą, cel twych dążności łatwo być może osią­
gnięty. Patrzysz na rzeczy z dobrego stanowi­
ska; z nieczułą rezygnacyą poddajesz się losowi. 
Do ptaszka, co wysoko leci nie mierzysz. I mo­
że lepiej od nas zrozumiałeś życie.— Szczę- 
śliwyś!

I ty W*, i ty S*, i wy wszyscy, wy moi kole­
dzy towarzysze, przyjaciele, mniej więcej szczę­
śliwi jesteście; nie umiecie czuć tego, co 
czuję. Czujecie to, co wasi przewodnicy, 
rodzice, lub kuzyni, którzy każą wam tak 
czuć, aby być szczęśliwymi na tym padole pła­
czu; czuć i myśleć cicho, spokojnie, akuratnie* 
z kredką i cyrklem w ręku. Bądźcie zdrowi, wy 
z którymi biegło życie wesoło, nieopatrznie! 
wy, co tak umieliście przerywać nić moich tęs­
knot, żalu, tego niezrozumiałego dla was żalu 
z każdym ubiegłym dniem, z każdą godziną, ża­
lu przeszłości i cierpień duszy. Przebaczcie 
mi gdy słowo pogardliwej litości wyszło ku 
wam z ust mych; nie wyście, jam raczej wart li­
tości, choć nie wzgardy...

Zegnam was wszystkich z którymi tak mi bło­
go było. I ta otwartość serc waszych— i ser­
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deczny uścisk ręki przyjaciela—  i wybuch gnie­
wu prawdziwy i wszystkie kroki wasze, nace­
chowane szczerą otwartością, i wasze oczy z któ­
rych nie myląc się, można było czytać usposo­
bienie wasze wewnętrzne, stan waszej duszy i ser­
ca: a nigdzie fałszu, nigdy zdrady, nigdzie skry- 
tości.—  Zegnam was ze łzą w oku, z zakrwa­
wionym sercem. Bo się boję wnijść w ten czar­
ny świat, pełen zdrady, zawiści—  skryty świat,
omamiający, łu d z ą c y ..............Drżę cały, gdy
pomyślę że w tym świecie, z tymi ludźmi. . . .

(Dalej rękopism w części poszargany i zbyt 
przekreślony, —  tak iż mi trudno dojść czegoś 
więcej).
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List odebrany 14 W rześnia 1840 od 
przyjaciela, który jnż dawno w yw ę- 
drowal w  pola Elizejskie, ad P atres.

Mój drogi L***!

Po twoim wyjeździe wiesz z kim musiałem 
przepędzić wieczór. Towarzystwo z podobnymi 
ludźmi, jak ktoś powiedział, by ciasny but. 
Przed twym wyjazdem musiałeś uważać począ­
tek paroksyzmu zwykłych mych cierpień hipo­
chondrycznych. Sądziłem ze będzie męczący; 
na szczęście przyjeżdża, jak z nieba mi spada, ka­
wał kamienia, kłody, lub coś podobnego, ma- 
terjaluie-materjalnego. Towarzystwo to, jakkol­
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wiek było nudne, skróciło i ucięło pociątek na­
padu hipocbondryi. Nazajutrz jednak przeklęty 
splen znowu zszedł mię zrana. Nie uwierzysz 
jak  są okrutne choroby duszy!— Nie mogłem 
znaleźć miejsca, gdzie usiąść, pójść, byłem zły, 
przykry, nieznośny nietylko innym, ale i sobie; 
niecierpliwiło mi się i t. d. nie będę ci skreślał 
symptomów poszczegółowie— jedno powiem 
iz wszystko to się jak zwykle skończyło, wy­
buchem rozrzewnienia. Długo jeszcze byłem 
smutny, płakałem, lecz smutek ten był juz zmię- 
szany z rezygnacyą. W tym czasie tyłkom nie 
popełnił jednej niedorzeczności. Na tle wspo­
mnień przesunęła się postać tej, na którćj się tak 
boleśnie zawiodłem; o małom co nie postradał 
porządku w mózgowni.—Napisałem był list do 
niej, tak czuły, tak rozdzierający, pełen wy­
rzutów, ze samby się szatan rozczulił. Chcia­
łem go nazajutrz posłać przez umyślnego. Na 
szczęście, sługus zapalił mi nim fa jk ę ,-  i po  
przyjściu do siebie, byłem nader zadowolony
z tego....................Precz idealizm, juz nie wierzę
w niego: szczęśliwy kto żyje i oddycha mate­
rializmem. Funkcje i proces życia człowieka —
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jest to czysty fakt materjalny Człowiek
stworzony do działania a nie do rozmyślania, 
Ekzaltacja, czułość i czcze marzenia są córy 
zaleniwiałości fizycznej: w części nawet umy­
słowej. Weź kredkę, cyrkiel i rachunek—  żyj 
z temi;— będziesz wesół, szczęśliwy, bogaty; 
kochaj złotko, ono ci jedno na świecie będzie 
wdzięcznem. O, złoto! wszechmocne złoto!!. . . 
Poczciwy wrdzięczny kruszcu! . . .

Próżnych nadziei niemogącyeh się urzeczy­
wistnić, zaniechałem. Inaczej— hipochondrja mo 
ze głębiej zapuścić w mą istność duchowną pa­
zury swe, a zpodkopaną ekzystencją duchowną, 
niedługo nadwątli i upadnie budowa fizyczna.— 
Z czego wynik, ma się rozumieć, zgubny.

Otóż uważasz, jestem dopiero zupełnym ma- 
terjalistą . . . ale, n ie ;. . . gdzież?— prze­
istoczyć. się w tak krótkim czasie—  to tru­
dno, . . . jednak mniej więcej.— A wiesz 
gdzie klucz marzeń? wiesz co idealizuje, ekzal- 
tuje człowieka; co wznosi ducha jego w krainy 
nadpowietrzne, w krainy idealnych istot, duchów, 
co wlewa weń harmoniją cudną, wymarzoną, 
lub wznieca w nim walkę uczuć, burzę straszli-

7
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wą?. . . to wino!—Wiesz kiedy człowiek naj- 
prozaiczniejszy bywa niby poetą, marzycielem; 
gdy ło tr  wierutny, człek bez sumienia chwilowo 
porywan bywa w wir uniesień; kiedy człowiek 
najszlachetniejszy popełnia występek?— wten­
czas gdy pijany! . . .

Wino! wino! . . . cudny, niebiański napój, 
ambrozja, porwana z czary bogów!—  w tobie 
szczęście, jakie wymarzyć mogą śmiertelni; bie­
dny kosztuje rozkosze bogaczów; bogacz nę­
dzę biedaków (co mówię? to ostatnie rzadko 
bywa, a może i nigdy). Wino nam stwarza świa­
ty wymarzone i przesila duch nasz w nie; ono 
nam daje władze, sadza na dywanie, rzuca 
w objęcia lubych kochanek, odkrywa tajemni­
ce przyszłego życia, słowem oddziela ducha od 
materyi; jedynie gdyśmy pijani, żyjemy du­
chownie, bo duch nasz nieczuje więzów ciała, 
on się wyrywa z nich i . . . wzlata . . . .  
wznosi się . . . tam . . . .  gdzieś . . . .  
i tak błogo, tak lekko . . . .  tak wesoło, nie­
wypowiedzianie— upojczo!! . . .

Przyrzekłeś być u mnie we wtorek. Mam na­
dzieję iz nie zmienisz słowa uczciwego człowie-
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ka. Zatém przyjeżdżaj'— czekam cię niecier­
pliwie.

W tych dniach przyszedł mi transport win 
różnych— Będziemy pić . . .

Pić i pić—  i ciągle pić,—
To inne życie, inaczej żyć.

I poczciwy a l i k a n t e  i ten złocisty J o h a n n i s b e r g  

(gabinet), i dzielny b o r d e a u x , i szanowna m a r  

l a g a ,  i wycmukły p o r t w e i n , i staruszek p o r t e r , 
i wiele, wiele innych w dobrej ilości i gatun­
ku . . .  .

Ach te moje ulubione J o h a n s b e r g e r ,  lubię 
go namiętnie! . . . Przyjeżdżaj! . . .  a do­
piero wznoszę toast tobie; wychylam ten eaie/- 
k i  k i e l i c h  do dna i śpiewam:

„Precz! precz smutek wszelki,
Zapal fajki, staw butelki,
Niech wesoły,
Z przyjacioły—
Wdzięcznie mija czas,
Smutek stroni nas! . . . i t. d.”

Przyjeżdżaj!— powtórzymy tę strofkę razem. 
A teraz żegnam Cię: wybacz . . . bezsen­
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sowna liścina, pod wpływem wina . . . juz .
. . zegn . . . .

(Dalej szpargał wydarty i zmazany, ale rzecz 
widoczna, że ciąg daiszy nie tylko pod wpływem 
alei pod wypływem wina był pisany).

(Wydawca)
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List znaleziony w brnljonic przecho­
dząc chodnikiem miasta M***

Kochany . . . . !

Lubo mi się wylać przyjacielowi listownie, 
gdy nie możemy się widzieć. Ledwo co miesz­
kam w M** a juz mię zaczyna nudzić. Z począt­
ku bawiło mię, rozrywało nieco te miastowe 
il dolce farnient, juz się stałem był prawdzi­
wym miastowym wiercipiętą; ale do tego, trze­
ba szczególniej spokojnego umysłu i nierozko- 
łysanego uśpionego ducha. Zyć bez kłopotu, 
bez żadnego zajęcia, mieć dowolne wygody— 
i być tłucze-brukiem— o, to dla nowicjusza ma 
szczególny powab! ale ja, którego nic długo nie

7*
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zajmuje, tém odrętwiałem życiem znudziłem 
się... Już i sam nie wiem co z sobą począć?! . .

Mieszkam jak  wiesz u Rodena, ło tr to jest 
wierutny; chce się wśliznąć w me intéressa, 
wbić mi się w łaskę; nie dam mu się złapać 
jednak, bom uprzedzony od całego miasta pra­
wie o niegodziwości jego charakteru! . . .

Takie to rzeczy, bracie!—  nudne moje życie! 
sam pomyśl, targam się, rzucam się tego 
i owego trybu życia, a żadnego znieść nie mogę; 
sam rozkwit życia, pierwszą młodość przeży­
łem marnie, w próżnych marzeniach . . . 
o sławie. Niestety! takem był zaślepiony w zdol­
nościach swych, nie pomyślałem kształcić 
się na uniwersytecie, w filologii, ledwo co 
w przyswojoném narzeczu; zbyt wierzący 
w siebie, chciałem o własnych siłach, do- 
skoczyć tego celu, do którego z nadwątleniem 
zdrowia, z pomocą ludzi światłych, (jakich tu 
nie mamy), przy wielkich zdolnościach natural­
nych, musiemy dochodzić.— I cóż? . . . sam 
winienem. Pożegnawszy gimnazjum, z któregom 
wyniósł miłe wspomnienia chwil uroczystych 
młodocianności mojéj, postanowiłem się osiedlić
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na wsi. Dziwne, niezbyte cele zakładałem so­
bie, marzyłem rozkoszną, świetną przyszłość 
i wszystko mię zawiodło, wszystko!—w czczych 
usiłowaniach w wielu względach,— zniweczy­
łem pierwsze lala moje, lata młodzieńcze, te 
krótko - trwałe lata poezyi, zapałów, unie­
sień, niepowrotne lata. Mój Boże! mój Boże!— 
pisząc do ciebie to, przyjacielu,— nie sądzę 
gdybyś mię wyszydził,—  o jak płakałem i roz­
pacz szalona mię gryzła,—  Te to drogie chwi­
le, najdroższe w życiu człowieka spędziłem na 
wsi, gdzieś . . .  w zagłuszu leśnem, błotni- 
stem, odludnem i tam chciałem rozwinąć dar 
dany mi od Boga? marnotrawca, powinienem 
każdej się chwili dręczyć: znudniałem, ska­
mieniałem, przestając z kamieniami; zezwie­
rzęciałem, żyjąc ze zwierzętami. 1 pomału, za- 
cichł głos sumienia, zagłuchły uczucia wznio­
ślejsze: zobojętniałem ku wierze i natchnienie, 
ten rzadki dar Ducha Ś., ubiegło mię, na zawsze 
uleciało gdzieś w przestwory duchów . . . 
Tak! mogę być rozum nym  (?) ale nigdy już 
poetą (!) i lata już nie potemu, i dusza ska­
żona . . . . • Zmarnowałem te lala,* z ja ­
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kich ludzie słynni wynieśli najwięcej pamiątek 
poezyi; cóż ja mam? nic zgoła; ledwo kilka 
szalonych krótkich utworów, noszących zna­
mię niedołężnej rozpaczy, zniechęcenia, zawodu, 
żalu przeszłości i monomachji z ubiegającą mło­
dością. Szkolne utwory, dziecinne jeszcze z któ­
rych mi wiele rokowano, acz w przyswojonem 
ledwo narzeczu pisane były — spłonęły od 
pożaru 1847 . . . .  O, cobym niedał, gdyby 
mi kto powrocił je, —  niechbym zapłakał 
w obecnej chwili: w chwili ujrzenia, uczucia za­
wodów, wszelkich nadziei i marzeń— jakie 
nuciłem, pisząc na ławce szkolnej, pierwotne 
utwory prozą i dziecinnym wierszem, — acz 
w cudzem mi narzeczu! Nie śmiejże się nade- 
mną, nie natrząsaj, N** drogi; a gdy mię nie 
pojmiesz ulituj się, nazwij warjatem. Och jak 
płaczę, jak wyrzucam sobie, że mogłem zjiś- 
cić marzenia swe i nadzieje, i niezjiściłem!

A dopiero się nudzę ..................... (Tu rękopis
tak był przekreślony w różne strony, że pomi­
mo moich usiłowań, musiałem zaniechać do­
chodzić go. A i po co cudzą rozpacz, cudze
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żale, niepojęte, dziwne, zimnemu, obojętnemu 
światu oddawać na wyszydzenie i pogardę. 
Niech lepiej spłonie na moim kominie, a popioły 
ulecą, rozpierzchną!! . . w.)
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( W ydarty kaw ał stronnicy jakie­
goś rozdziała z niewydanego dotąd 
roman§a, służący za obwitek szuwa­

ksu patentowanego).

. . . .  0! nie uciekajcie tak szybko, moje 
wy lube godziny dumań i marzeń! dokąd pę­
dzicie tak cwałem, w jakiej przepaści znika­
cie, drogie pamiątki przeszłości?— bo też smutny 
mi szkielet zostawicie. Czasie, ty starcze osiwiały, 
obojętny, nieubłagany; potworo bez litości, sfink­
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sie całego świato-życia,— przecież choć jeden 
raz, jeden tylko i na jedną chwilę przystań, nie 
spychaj w wieczność . . . . daj mi pożegnać, 
napatrzeć, nalubować i wspomnieć już żegnane 
tobą chwile, kawałki życia mego! . . . .

Ale ty milczysz, kamieniu; a raz tobą przy­
jętego trybu nic nie zmieni; proźba, błaganie, 
płacz, rozpacz— nic cię nie wzruszy i nie za­
straszy; zawsześ obojętny, nieporuszony, dziw­
na machino Boskiego Maszynisty! . . . .

O przeszłość, przeszłość!—  ile w niej marnie 
utonęło najdrosżzych chwil mego życia; marzeń 
dzieciństwa i nadziei mojej młodości, niezjiszczo- 
nych! zawiedzionych!. . . Smutne to nieraz były 
chwile, męczarni pełne, niewyjaśnionych zgry­
zot i goryczy bezrachunkowej; były to zapewne 
przeczucia złego, zawodów wkrótce następu­
jących, rozczarowania.

Tak dumał młody człowiek, przechadzając 
się wzdłuż swego gabineciku bezładnie zarzu­
conego książkami, papierami, fajkami, cygara­
mi. Był to młodzieniec około lat 22 mieć mo­
gący— wzrostu średniego, ciemny blondyn, ry­
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sów twarzy nastrojonych dość dumnie i dziko. 
Na wydatnem czole jaśniała myśl, w oczach ja ­
kiś wyraz goryczy rozpaczliwej — z włosami 
w tył odrzuconemi, lecz . . . .  (Oryginału 
zabrakło).

8
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XIII.

Stów  kilka z dziennika pewnego
szaleńca.

Przeszłość?! . . . kto mi tu mówi o prze­
szłości? kto chce mię dręczyć nią. Zgiuęła; 
niech idzie w przepaść głęboką, w zapora nie- 
nie! Cóż przeszłość? Przeszłość to jad śmier­
telny, męczarnie piekła. Przeszłość moja niech 
śpi w grobie spokojnie, i niech mi nikt wspomnie­
nia o niej nie zbudzi; niech nikt się nie waży, 
kiedy mu życie te nędzne jeszcze miłe.

Moja przeszłość cóż? Marzenia, puste nadzieje, 
cele, ślepa i głupia wiara, i jeszcze głupsza— 
miłość. W przeszłości miałem miłość, nadzieję 
i ufność, bo byłem głupcem, osłem. Dziś w to
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nic nie wierzę, i jestem człowiekiem rozu­
mnym, nieomylnym. . . . Cha, cha, cha! 
Przeszłość! przeszłość!! ta łzawa przeszłość;— 
gdzieżeś się podziała? . . . .  W przeszłości 
miłość dziecinna, cudna niewypowiedziana; mi­
łość czysta, niewinnych lat miłość! . . . .
I gdzież ona? zdruzgotano ją! A druga ma miłość 
i trzecia miłość! . . . .  Wszystko, wszystko 
złamali, ztarli zniweczyli ludzie!-- I mnie 
zniweczyli ludzie— świat ze swym szatańskim 
rozumem; pomroził on, po warzył te najżywsze, 
najświeższe uczucia.—

. . . .Gdym był w w ieku poezyi, byłem 
aniołem; dziś jestem w wieku rozumu 1 jestem 
szatanem! Smutnie i boleśnie.— Czemu smu­
tnie? Rozpacz . . . .  wino . . . .  sen wie­
czny i amen wszystkiemu, gdy nie pośpieje 
Przedtem szlafmyca i żółty dom bonifratrów! .
. . . Ale nie! jestem rozumny: nie zrobię tego 

lepiej . . . .  (Oryginał nieczytelny dalej).
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XIV.

Urywki z dziennika pewnego hnltaja

1.) 184.1 r. Czerwca 17. Idąc wciąż po 
tym padole płaczu, brnąc w tym szczęśliwym 
i zadowolonym tumulcie, ze swym trybem nie­
zmiennym, juz wpół ziewając z nudów i utrudze­
nia, jeszcze raz napotkałem osobę, która nie­
co mię pojęła; to kropla wody dla umierające­
go z pragnienia w stepie wędrowca O! biada 
mi! . . . smutno, boleśnie tak rano odżyć, 
uwiędnąć w samym rozkwicie, zamrzeć, i nie 
być zrozumianym; słyszeć o sobie dziwne są­
dzenia, a znikąd głosu pociechy i przyjaźni.— 
Napotkałem jeszcze osobę, zrozumiałem ją, 
zgłębiłem: z anielską duszą, z cudną harmo-

8*
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niją w uczuciach i pojęciach; jest to istota przezna­
czona jedynie lać nektar osłody i pociechy w ser­
ca długiem strapieniem zmartwiałe i skrzepłe. 
0! gdyby mniej była wolna od wpływu czczych, 
pustych łyskotek towarzystwa A jednak, po­
mijając to, jakże jeszcze piękne to jest dzieło 
Wszechstwórcy! Biedna! kocha mię całą duszą, 
całą siłą młodociannego uniesienia! Niestety! 
czemuż nie mogę podobnem uczuciem odpowie­
dzieć?. O świat! pocóż mię tak zniweczył w sa­
mej rannej wiośnie życia, pocóż mnie zabił? Cóż 
przyjaźń . . . Zresztą to błache, jak  na dzisiaj, 
uczucie; czyż nie widziemy że najczęściej pod 
płaszcz przyjaźni, chroni się interes? . . . .

Kocha mię ona . . . . żal mi cię biedna 
dziewico; sam ci mówiłem o sobie wszelką 
prawdę, nieuwierzyłaś mi. Będę dla ciebie bra­
tem najlepszym, lecz nie kochankiem . . . (!!) 
to uczucie zamarło we mnie. Ludzie dziwo- 
twory, co z sercem wydobyłem z  pod pół­
nocnego bieguna, z jakiemi żyłem, zamrozili 
to boskie uczucie.— Jam umarły chociaż ży­
ję -  chociaż się czołgam i noszę do cza­
su brzemię życia. Ja jestem tern rzeczywiście,
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czem mię zowią ci ludzie, ludzie . . . „zero 
da ogołu—  dodać go lub odjąć zarówno dla- 
niego, nic nie uczuje; zresztą nieznośny czło­
wiek jak każda niepotrzebna rzecz." 1 mają 
oni zupełną słuszność w tem, chociaż sami tćz 
winni. -  I tożto człowiek we 20 latach, i tożto 
młodzieniec!?— Żadnych nadziei, żadnych uczuć, 
żadnego celu, i jakże to żyć?— Smutna! . . . 
. . . .  (Rękopis nieczytelny w tem miejscu).

2)] 1841 r. Lipca 10 Zawód!! i jeszcze jeden 
zawód, jeszcze kropla w morzu, i jeszcze rana 
dla powiększenia boleści już tylu . . . Pocóż 
żyć? pocóż się czołgać po tym nędznym padole 
płaczu, cierpień, mąk, przeciwności!! . . . 
Mój Boże! dawco życia ruego— zniwecz je; po­
wróć mię nicości. Jakżem nie wiele przeżył; 
o zbyt. mało, a jużem stary! — Rezygnacja 
zmięszana z nadzieją— była to nić, na któ­
rej się utrzymywało me życie, bo przedtem 
chęć samobójstwa władała mną; odrzuciłem 
ją, bo odrobina nadziei— i dla niej jeszcze 
się zostałem. A ten zawód—zawód już sądzę 
ostatni, zdruzgotał tę odrobinę.—0! jakboleśnie 
ciągle się zawodzie!...................(Dalej omijam).
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3) 1841 r. Września 25. Otóż dopiero kie­
dy tracę wszystko już prawie na świecie, ze łzą 
krwawą, gorącą ogniem piekła, pożegnałem 
i tę ostalnią iskrę wiary u ludzi, i te ich chi­
mery, urojenia puste, słowa brzmiące bez ża­
dnego znaczenia: przyjaźń i miłość. Nie wiele 
zaiste już tlało okruszyn z dawnego, przeszłe­
go mego mniemania i te zgasły, rozprysły 
i znikły na wieki. Sam jeden byłem zawsze pra­
wie na białym (?) świecie, dziś jednak najbar­
dziej, najwięcej jestem sam; dziś osierociałem 
zupełnie, I po który raz już w mem życiu tak 
się zawadzę na ludziach? próbując szczęścia, 
szukając — już mi się zdaje żem znalałz istotę 
na przyjaciela , na kochankę lubą z którąbym 
rozdzielił te mroczne chwile. I cóż?. . . .

(Dalej pismo niejasne).
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W yjątek z listu od A*** do Z***

. . . .  Wiek mój młody zginął marnie, wi­
działem go tylko chwilowo, jak  mignął, le­
ciał, unoszony na falach czasu w przeszłości. 
Chciałem go zatrzymać, chwilkę zatrzymać, j e ­
szcze moment polubować się nim, popieścić.— 
Czas, czas— ten okropny nieubłagany niszczy­
ciel, urągając mi niby, jeszcze chyżej, jeszcze 
bystrzej unosił wiek młodości mojej. I poże­
gnałem go na wieki— na wieki. Łzy gorące 
ciekły strumieniem, serce się zakrwawiło, prze­
pełniło się goryczą; jęk  rozpaczy nieudolnej 
bolesny, pożegnalny, wyrwał się z piersi mych 
i echo długo, głucho, pusto tętniło, niby echo 
zerwanych sirun wiążących mię z przeszło­
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ścią . . . .  I stałem się innym człowiekiem; 
gdzie niegdzie włos się przesrebrzył doświad­
czeniem; już byś się ich niedoliczył całkowitej
liczby....................... (Rękopis był w szpargale,
dalej nieczytelny)..................
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XVI.

(K aw ał papieru, na którym ktoś w i­
dać, raczył zacząć kreślić pamiętniki 
swoje, a który później został przezna­
czony na obwitek piernika wjednćj 

z pow iatow ych cukierni).

. . . .  Byłem małym, drobnym dzieciną, 
kiedym postradał matkę i ojca . . . Matka 
wydawszy mię na świat, nie oglądawszy prawie, 
niepocieszywszy się mną, pierworodnem swem 
dzieckiem, umarła zbyt młodo, przedwcześnie. 
Sam jeden zostałem na bożym świecie— ni­
kogo nie miałem prócz jedynej babki, która mi 
zastąpiła matkę, ojca, pierwszą nauczycielkę; 
pokój popiołom tej dobrej kobiety! . . . .
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Jeżelim poznał Boga, jeśli choć trochę obe­
cnie jestem mocny w wierze— jedyniem winien 
jej . . .  . tej, świętej dla mnie osobie.— Mia­
łem ojca, lecz prawie go nie znam. Biedny! cią­
gle był obarczony interesami — nie miał czasu 
bynajmniej, dać siebie mi poznać, nie mógł po­
święcić chwili czasu, żeby się wrazić mi dzie­
cinie, by zostawić ślad swego istnienia w pa­
mięci dziecka swego.— Nie pamiętam rysów 
twarzy ojca, wzrostu nawet; wiem ze był, ze go 
miałem, lecz nie pamiętam i zgoła nie tkwi w pa­
mięci. W czwartym roku życia straciłem ojca, 
pamiętam jak  płakałem, a płakałem, bo inni 
płakali— i później przypasywałem szpadę oj­
cowską, leżącą tuż przy jego zwłokach.

Już tego nie wiem jak  go pogrzebano. Ale 
nie było już ojca, i przeczuciem naluralnem 
wiedziony jedynie, smuciłem się jak dziecko, 
płakałem niby mi niestawało czegoś. Uczucie 
żalu to wówczas dziwne było, a dziś niepo­
jęte, niezdeterminowane.— Och! to tak już od­
legła przeszłość!

Nieboszczka ś. p. babka moja, hodowoia mię, 
pielęgnowała niemowlę, uczyła dziecko, prze­
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wodniczyła mi radami, gdym był już w szko­
łach; żywa wiara naówczas mną całym wła­
dała. Co za błogie chwile, gdym odmawiał 
godzinki, co za szczęście było dla mnie dzieci­
ny, być promotorem w gronie domowych! A nie­
co później, jakiem już czytał po wierzchu z ogro­
mnej księgi drobnym drukiem: „Żywoty Świę­
tych Pańskich, przez Piotra Skargę“, jak  to mię 
zajmowało—już dziś nic nie potrafi mię tak za­
jąć! Jakiem marzył sobie, przedstawiał w wy­
obraźni swej ową nadludzką siłę i moc do znie­
sienia męczeństwa, jaką władali owi wybrani, 
i dziwiłem się, i spoglądałem na około siebie 
i zapytywałem: czy dziś ludzie nieznieśliby już 
podobnych prób?

Pamiętam, jak będąc dzieciakiem zkleciłem 
godzinki do mego patrona; ten utwór lat 
mych niemowlęcych, przechował się w szparga­
łach ś. p. babki mej, aż podziś dzień; — było 
to pierwsze wzięcie się za pióro. Późniejsze 
szpargały, z czasów kiedym zbierał wa­
wrzyny z oklaskami nauczycieli, acz pisałem 
w obcym mi języku,  w narzeczu wyuczonem 
przyswojonem, gdyby się znajdowały, zawsze

9
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byłyby drogiemi pamiątkami, młodości zbie­
głej , zginionej bez powrotu! Ale nieszczę­
śliwa porywczość moja zgładziła, odebrała je  
późniejszemu przypomnieniu.

Wracam się znowu do chwili, kiedy skoń­
czyłem 4 lata. Tu babka moja uznała, iź 
czas już wziąść się do abecadła. Toż nowość 
dla mnie! czytać— i jąłem  się książeczki, i przy­
biegłem przed stół, na którym siedziała.—Wnu­
czku, rzekła mi, czas ci się zacząć uczyć, mu­
sisz umieć na przyszłość czytać i pisać; w przy­
szłości musisz być rozumnym, uczciwym, bogo­
bojnym, miłosiernym, słowem porządnym i ucz­
ciwym człowiekiem.— Te kilka słów, tak mi 
dziecinie, wydały się uroczystemi, takim mię 
strachem przejęły, że nic nie mogłem odpowie­
dzieć. Wkrótce jednak pocieszyłem się, bo tuż 
przy abecadle, leżały migdały, daktyle, ro- 
dzenki, figi—odgadłem, iż to musiała być na­
groda przeznaczona mi za postęp... i odwa­
żnie odwróciłem szarą okładkę książeczki.

(Jeszcze trochę się rękopisu znajdowało, ale 
już nie był czytelny, a szkoda).
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XVII.

(K ilka słów  z dziennika pewnego 
szaleńca).

1841 r. 1 Czerwca. Smutno... cicho.-, ponu­
ro... Na duszy jakieś brzemię, ciężar nieokre­
ślony, niewysłowiony, niewytłómaczony. Sam 
jeden znowu zostałem, sam jeden śród tylu ludzi 
szczęśliwych, zadowolonych—jeden nieszczęśli­
wy, niekontent, szemrzący. A ... smutno, boleśnie 
tak osierocieć!...

Zegara chód powolny, miarowy, jakiemiś oło­
wianymi razami pada na duszę i ciężar tęskno­
ty powiększa. — Opuściało. — A jak było szu­
mno. raźno, w gronie tej szalonej młodzie­
ży, u tych pseudo-przyjaciół, dla kielicha
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na chwilę człowiek był zapomniał o sobie, 
oszałomiony gazem szampana; zapomniał, że 
żyje jeszcze na tym błotnistym świecie, żejest 
człowiekiem, i ku czemu innemu przeznaczonym. 
O przeznaczenie człowieka! . . . losie, jakaś 
ty zagadka dziwna, nieodgadniona! — Pamię­
tam, kiedy na ławce szkolnej marzyłem tak 
świetnie, tak cudnie i uroczo; jaka to mi też 
przyszłość się śniła, w tych dniach szczęśliwych 
młodocianości mojej, — bo też w tak pięknym 
zawodzie miałem znaleźć prawdziwe szczę­
ście. A dziś?!.... dziś stawa człowiek zroz­
paczony, z pozdruzgotanemi nadziejami, którego 
fatalne przeznaczenie pchnęło na inną ścieżkę, 
na drogę mu dziwną, niewłaściwą, zarosłą cie­
mnymi krzaki, przez które nie umie się prze­
drzeć, kroku zrobić. Boże! Boże! wspominając 
przeszłe, tak dawne już, zakładane sobie cele,
rojenia  serce z żalu i rozpaczy pęka. A
dusza....

(Rękopis poszargany i zgoła nie jasny).
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Świtać, świtać och! zaczyna— 
Może jutrznia?....

Bohdan.

Cudna, piękna— letnia nocy....
0! jak w iele masz uroku,
Marzeń i zachwytu mocy:
Zda się dusza patrzy w oko!....

Nocy letnia, z tłem  błękitu,
Bezgranicznem, bezobłocznem —
Śród cię księżyc...— piękna szczytu,
Św iatłem  dziwnem i pomrocznem!....

Wody cicho zda się drzemią;
Ani falki, ani pluska;—
A na ziemi i nad ziemią 
Mgła przedmioty lekko muska.

Bo się nieco wyzćj w znosi,
Krepą, gazą przesłoniła ,
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Kropelkami źdźbełka rosi,
W tych przegląda odblask miło!

0  zachwytnie i cudownie!....
1 koloryt— barwa twoja!
Patrzeć na cię nieodzownie 
Gotów życie ca łe  moje!...

Bo 1 lube marzeń roje 
Cisną w g łow ę zadumaną....
Ach! choć wszystkie chwile moje 
Znałbym cię nieporównaną!....

L ecz rozchwiewa m gła przezrocza, 
Zorza spieszy z powitaniem, 
Niebios t ło  się zaobłocza, 
Przedśw it mruga zdała raniem......

Prędko— chwila— i już s'vvita,—  
Noc z urokiem swoim znika; 
Zachwycony cz łek  powita 
Św iatło dnia, słońca promyka!

Ale nie noc sama tylko 
Chyżo, mgnieniem, tak przemija;— 
Szczęście— m iłość— życie chwilkę 
Ledwo potrwa, dalćj zwija!
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Choć po nocy dzień ocieka:
Czy pogodny, czy burzliwy; 
Lecz po życiu co nas czeka?!.... 
Człek niepewny i trwożliwy!
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I jeszcze muszę życia kajdany 
W łóczyć tak ciężkie, nieznos'ne!..,. 
Tylem ucierpiał, takie mam rany,—
A miałzem chwilkę radosną?...
I jeszcze  pytam?... ha! serce krwawi, 
Wspomnieć mą przeszłość ubiegłą: 
Pośród nadziei, marzeń o ....
O szczęściu .... co w grobie legło!...

M łodości, uroczy wdzięku!

Jak cudnie przyszłość malujesz!—  
Starości, rozpaczy jęku!
Ostatnie chwile ty trujesz!

Zegnam cię w iosno życia,— zegnam młodości, 
Któraś mi zb iegła  nikczemnie:

Śród marzeń,— wiary,— nadziei,— miłości! 

P łaczę.... lecz p łaczę daremnie.
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Co raz upłynie, to nigdy nie wróci;
Ślad tylko pamięć zostawi;—

Z wiosną tenże sam słow ik zanóci,—
Lecz przeszła  chwila nie stawi!

Marnie ubiegła, ta opłakana

P rzeszłość mych dni młodocianych:—
Śród ciągłej walki, ciągle zziajana;

Śród chwil goryczą ztrutych, stroskanych!

Od pierwszej życia nędznego chwili,
Sądzono mi cierpićć wiele:

Niedoli, trosk i zawodów tyle,
Cierniów co wszędy ścieżki mi ścielą!

Uciechy, roskosz, szczęście, nieznane mi słowa;
O puste i marne ich brzmienie!

Nie niemiż sidła szatan podsuwa, 
Niedopuszczając zbawienia?

Ledwie przejrzałem, cios n ieszczęść oto 
Uderzył w  życia mego podwoje:

Zostałem w św iecie jeden, sierotą;
O nie! z ły  los i ja— nas dwoje!

Potem, gdym śród niedoli dorastał,
Miłość dziecinna sercem owładła;

Los prześladowczy w  sam czas mię zastał. 
Zasłona mi z oczu spadła...........
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Miłość dziecinna!... co pierwsza się zbudzi, 

Miłość to święta, natchniona i wieczna, 
Człowiek nią, czasem do grobu się łudzi, 
Az zajdzie życia kres ostateczny!

Lecz ja, niestety! dziecię niedoli,
Nie m ogłem  długo się łudzić:
Z latami,— tak, ach! z wiekiem, powoli, 
Musiałem z marzeń się zbudzić.

Kochanka luba, pierwsza kochanka,
Co mi wzajemną o! była,
Która każdego wieczora, ranka 
Była mi w myślach i w nocy mi śniła! 
........................................................... zdradziła!..

Bo śmieszny, śm ieszny, niestety!
Kto słow u w ierzył kobićty,
Co często fa łsze  rozsiewa,
Tysiącem barw przyodziewa 

Ułudę swoich słów  zdradnych,
Podejścia odcieni szkaradnych!....

A potem .... potem toż znowu:
F ałsz, zawody, zdrada nowa;
I znowu jeszcze z ła  dola
Niezmordowana ścigała:
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Serca katusze i bóle 
Co krok mi uczuć dawała!

I cierpię, cierpię niew ysłow ienieL ..
O! kiedyż koniec cierpieniom?.... 

Prędkoz mię grobu spokój owionie?....
Czyliż nadgrodzi zbawienie?....

O czuję w piersiach juz mych śmierci zaród!...
Juz blizki koniec wszystkiemu,

Oby duch biedny mój trafił ku Niemu!—
Niech choć tu minie mię zawód! f

A leksandrów  17 G rudn ia  1849 r.

«
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III.

Ja patrzę w tej chwili, 
Jak na mym kominie 
Płom yczek usili, 
Powstanie i zginie.
A potem zostanie 
Tam w ągl rozkalony, 
Po chwili się stanie 
Zimny, spopielony.
I wiatr gdzieś' uniesie 
Tę białą pokrywę—
To lato i jesień,
To zima mza, siwa 
Ludzkiego żywota, 
Pełnego w kłopota!
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IV.

Płyną, nikną, uciekają 
Mej m łodości chwile,

Za straconym na wiek rajem,
Dusza p łacze, kwili.

Lecz nie wróci m łodość moja,
Lata me nie wrócą,

Przyjdą walki, przyjdą zn o je ,
Az wieczne zanócą.

Coraz dalćj, g łęb iej w życie,
Coraz łz a  wysycha;

Czucie ziębnie, s i ł  zuzycie 
Do grobu popycha.

Milczkiem, Ciszkiem pójdziem sobie 
Do kresu wędrówki,

Milczkiem, Ciszkiem legniem w grobie—  
Nikt o nas i słówkiem!
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Smutno, nudno po tćj ziemi—  

Przewędrować tyle,
Z ludziskami nieszczęsnem i,

Nie pożywszy mile.

Choćby roczek, choćby dzionek, 
Chociażby godzinę—

Szczęśliw  byłem , jak skowronek, 
Choć miałbym dziewczynę.

Oj, dziewczynę, dzićwkę krasną, 
Coby mię kochała;

Zorzą ciemną, zorzą jasną,
Coby całow ała!

Coby miała rozum, wdzięki, 
Czucie i prostotę,

Co-b nie truła życia jęki.
Lubiła pustotę.

Oj, nie miałem takiej dziewki, 
Chociaż miałem  swoję,

Miałem dziewkę czarnobrewkę—  
Wspomnićć o nićj boję.

Zniweczyła i złam ała  
Uczuć mych zaczątek,

A i w  zamian mi nie dała—  
Tylko cierpień wątek.
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Juz tak widać mi sądzono 
Całe bićdzić życie;

Bo-j rodziców odtrącono 
W samym mym rozkwicie.

A taź łezka, co to teraz 
Zkrzepła na źrenicy,

Ze mną przyszła— tysiąc nieraz 
Spłynęło  po licach.

Jak zostałem  ja sierotą,
Tak przeżyłem  życie;

Umrę, nikomu tam oto,
Ze łz ą  w oku skrycie.

I po śmierci nikt nie wspomni,o Q
Zem kiedyś zy ł z wami,

Ach Boże, pamiętaj o mnie, 
Zmiłuj się nad nami.

Boże wielki, Boże mocny!
Zmiłuj się nademuą;

Bądź mi łaskaw  i pomocny 
Nie rzuć w  otchłań ciemną.

Aleksandrów, 10 Stycznia 1851 r.

KONIEC.
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